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W S P O M N I E N I E

P O Ś W I Ę C O N E  C I E N I O M  

Ś . P .  A N D R Z E J A  
P O T A K U W S K I E G O ,

DOKTÓBA IttEDYCYNY , C. K. OKULISTY STANOW EGO,

ztnarttga na dniu 12. lipca 1840.

Niedawno pielgrzym był między n a m i , 
Z nami się cieszył i z nami s m u c i ł ,
Z nami przebywał świata ko le je ;

Az powołany prawdy drogami,
Laskę pielgrzymia bez żalu rzuc ił ,  

Poszedł gdzie wiarę wiodą nadzieje 1
Juz  uroczyste rekwiem przebrzm iało  , 
Krzyż i m ogiła  pokryły ciało ;

Czy to ju ż  wszystkie są szczątki ? 
Ludziom  poświecił sztukę i s i ły ,  
Dziś-że prócz krzyża i prócz mogiły 

Innej ju z  nić m a  pam iątk i?

Ma pom nik  -godny, w ie lk i ,  spaniały, 
Najemne ręce go nie stawiały ,

On sam zbudował go s o b ie ;
Ni z kruszcu k u ty , ani z kamienia , 
l ła im u  go szukasz śród m ogił cienia ; 

Pom nik  nie stoi na grobie.
Pytaj po k ra ju  b iedne sieroty 
Niegdyś dotknięte k lęską ciem noty:

Kto się zlitował ka lek i?
Mfnet ci go nazwą i wzniosą dłonie 
I  wdzięczne oko we łzach utonie;

T e  łzy ,  to jego pom niki 1

lak  duch z boskiego zesłan ram ienia , 
tawał nad łożem b o l u , cierpienia 

^  skarbem czucia i n a u k i ;
raz ojca wrócił rodzinie , 

Mallte auiota małej dziecinie ,
Czy ich nie wspomną go w nuki?

Kto przez ciąg życia czyny i chęci,
I lo zu m  i czucie na to pośw ięci,

By ulżyć braci c ierpieniom ,
Jego współczesny wdzięcznie p rży p o m n i,
I  błogosławić będą potomni

Szauownym zmarłego cieniom!
X. B.

K O L E J E  L O S U  R E N E G A T A .
(W Y PIS Z PAPIERÓW  PO NIM POZOST 
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I .

D ziało  się to dnia 18. marca l j £ 8  roku,  
dy pew ny angielski bryg kupiecki walcząc  

? burza morską , rozbił się niedaleko Chios. 
Sam tylko kapitan Sainsun, który w ie m y  
swej p o w in n o śc i , ostatni na okręcie pozo­
stał , zachow ał się od zguby; cała zaś osada 
okrętowa chcąc się na łodzi o ca l ić , zatonę­
ła. Rzadkiej odwadze Andrzeja N ik o s , po­
w iodło  się uratować kapitana. Jednakże 
przestrach i mocne potłuczen ie  trzym ały  
go przez kilka tygodni w  łóżku. W przecią­
gu tego czasu Arinida, córka Andrzeja, p ie­
lęgnow ała ch orego , a ojciec jej dla osło­
dzenia cierpień je g o ,  opowiadał mu d ziw n e  
przygody sw ego  ż y c ia , z których najważ­
niejsze tu umieszczamy:

Przyszedłem na świat, abym cierpiał. Ro­
dzice m o i , biedni mieszkańcy na przedmie­
ściu P e r y , w ychow ali  mnie śi ód nędzy  
i udręczeń w szelkiego rodzaju. Opuściłem  
ich tajemnie dla odprzysiężenia mojej w ia­
ry i przyjęcia s łużby w  tureckiem wojsku. 
Baszalikat S a m a n d n i podniósł podówczas



C * «  )

bunt przeciw WysoKrej Porcie, W yruszyłem  
tam z wojskiem , zostawiwszy w e łzach  to­
nąca moje kochankę Helene. WalecznościąC o J o «  ^ o  ^ t c
moją otrzymałem wkrótce stopień Hapidszy 
Ibrahima baszy, i służyłem  pod dow ództw em  
syna w ielk iego  Wezyra Ibrahim a, który w e  
wszystkich moich w ypraw ach  mnie tow a­
rzyszył.

Nim jeszcze Ibrahim ujrzał nieprzyjacie­
la ,  już pobiłem na g łow ę kilka oddziałów  
^buntowników i dwukrotnie raniony byłem. 
Pragnąłem namiętnie bokaterskiój sław y i 
kochałem Ibrahima prawie do sza leństw a, 
że  mi do niej pomagał. Im bardziój mnie  
przyjaciel mój zagrzewał i waleczność moję 
p o c h w a la ł , tem w iększe pow zią łem  ku n ie ­
mu zaufanie. Próżność owładła moje sei c e ,  
a on podsycał ją pochlebstwy i w yznacza­
n iem  takiej służby , która żądzy mej odpo­
wiadała. W podziękę za to w ynurzyłem  
przed nim zupełn ie  moje serce i uczyniłem  
go powiernikiem  tajemnic moich. O pow ia­
dałem mu nietylko wszystkie udręczenia i 
p rzy g o d y ,  którychein doznał,  ale nawet  
pow ierzy łem  mu najskrytszą tęsknotę moję 
za ubóstwioną kochanką. Barwami ognistej 
nam iętności,  m alowałem przed nim powaby  
i cnoty Heleny i oznajmiłem mu moje przed­
s ięw zięc ie  pozyskania na wszelki sposób  
jej ręki.

Któż b y ł godniejszym podzielania taje­
mnicy serca m o jeg o , jeźli n ic  len  , który 
łącząc wielką biegłość z praktyczną znajo­
mością św ia ta , zakochanemu przyjacielowi 
m ógł być pomocnym. Wkrótce nadarzyła 
się dla niego sposobność w ypełn ienia  moich  
poleceń. Ibrahim wioząc z sobą prowuncyi 
dochody, jechał do Konstantynopola. W liście  
jemu powierzonym , doniosłem Helenie o po- 
m yślnem  pow odzeniu  mojem i zapew niałem  
ją o tkliwej i niezgasłćj mojej miłości. Po  
u p ły w ie  kilku miesięcy w rócił Ibrahim. Nie­
pomyślna wiadomość malowała się na jego  
twarzy. »Aclnnedzie«, rzekł do mnie szyderską 
m iną, »nie uznano zasług, któreśmy w u tłu -  
m ieniu buntu położyli. Ojciec mój złajał innie 
z pow odu pewmój kw oty niezgadzającej się 
z rachunkami i z powodu nieodznaczenia się 
m ego w  utarczce z buntownikami, a od twojej 
H elen y  masz ten oto datek w  odpowiedź.* To  
rzekłszy, rzucił przedemnie zeschły  bukiet;

byłto ten sam, który w  dzień mego odjazdu 
w  znak pożegnania z kochanką, w ręczy łem  
jej ojcu , który b y ł  dragomanem u Wielkiej 
Porty. »Toż się sprzeniew ierzyła  P« zapyta­
łem  drżący. »Myśl sobie jak ci się podoba*, 
odrzekł Ibrahim , »mówią tam o jakimsiś 
greckim k up cu , który n iezm ierne ma po­
siadać bogactw7a i otrzymać jej rękę , gdyż  
ona życzy sobie pójść tylko ii za Chrze­
ścijanina. A przeto jako M uzułm an nie m o­
żesz mieć żadnej nadziei.* —  »Uchódź w ięc  
z mojego serca najpiękniejszy śnie mego  
życia!* zaw ołałem  z odważna duma. »Odtact
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żadna niewiasta nie  zdoła stłumić w e  mnie  
żądzy sławy.* Tym  sposobem zrzekłem się  
zw iązku, który płocha tęsknota dwojga dzie­
ci za słabo skojarzyła, aby zerw anie  jego  
zbyt mocno mnie zranić m o g ło , i odtąd już  
tylko pow inn ości ,  sławie i przyjaźni żyć  
przedsięw ziąłem . »A ty szlachetny przyja­
cielu  mój*, rzekłem  do Ibrahima, »ściągną- 
łe ś  na siebie niespraw iedliw y gn iew  twego  
ojca dla t e g o , żeś z miłości ku mnie nada­
rzy ł mi n ieocenioną sposobność uzbierania 
sobie wawrzynów.*,—  »Nieinaczej Achme-  
dzie*, odrzekł półgłosem. »Ojciec mój z ło ­
ży ł  m nie z posady i m ianował ciebie do- 
w ó d zc ą , poniew aż osą d z i ł , iż tego stopnia 
godniejszym jesteś.*

Jakkolwiek własna sława miała dla mnie  
wielką w a rto ść , wszelako postanowiłem  
przyłożyć wszelkich starań do uratowania  
honoru mojego przyjaciela. W łaśnie w yru­
szał wielki oddział wojska do Tessalii dla 
utłumienia tamże powstania ludu. Wielki 
W ezyr wydał rozkaz udania się n ie zw ło ­
cznie wt to m iejsce , a Ibrahim przy moim  
Loku miał walczyć z buntownikami. Z gn ie­
w em  i przykrością znosił Ibrahim n iezw y ­
czajne trudy w ojenne. M artwiła mnie ta 
zniewieściałość j e g o , traciłem bow iem  na­
d z ie ję ,  iż uprzedzenie wielkiego W ezyra  
walecznością pokonać zdoła. W idziałem o-  
czy w iście ,  i i  nie miał ochoty podawać się  
na n iebezp ieczeństw o, chociaż na odwadze  
mu nie zbywało. Wojna się zakończyła, po­
wstańcy ponajw iększej części poszli w  roz­
sypkę . a Ibrahim w cale się nie odznaczył.

Nakoniec usiłowaniom moim pow iodło  się 
ułożyć p la n , podług którego nienarażając 
sie na n ieb ezp ieczeń stw o , m ógł się nad-
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Zvvycznjnym czynem wyszczególnić i utra­
coną s ła w ę  odzyskać. Ocl ludzi w ysłanych  
n« zw ia d y , dowiedziałem s i ę ,. iż mały od­
dział Arnautów skrył się w  w ąw ozie . Kor­
p u s , którym dow odziłem , był n ierów nie  
liczniejszy. Wszystkie okoliczności sprzyja­
ły  do łatw ego ich obsaczenia , które w  ten  
sposób urządziłem , że wszelka sława miała 
spaść na Ibrahiina , a na mnie samego w szel­
kie niebezpieczeństwo. Cały plan ułożony  
był jak najdokładniej, zapewniony skutek 
rozw ese li ł  ibrnhima tak d a lece ,  iż osępia- 
łośó zniknęła zupełnie z jego twarzy. Wy­
znaczono chw ilę  do wykonania planu. Ni­
gdy nie widziałem  Ibrahiina w  tak w esołym  
hum orze jak w  przecljutrzu bitwy. Nadszedł  
poranek; z małym oddziałem wyborow ego  
wojska, zaszedłem  z tyłu nieprzyjaciela,  
dla zajęcia w ą w o z u ,  którego przeciw  prze-  
magającej sile bronić miałem. Ibrahim miał 
uderzyć g łów ną siłą na czoło i w  pień w y ­
ciąć oddział A rnautów , jeżeliby mu przez 
w ąw óz przebić się n ie  powiodło. Atoli nim  
jeszcze na naszej Term opili s tan ą łem , już  
nas liczne oddziały Arnautów z okrzykiem  
luirral z wszystkich stron oskoczyly. Woj­
sko moje zaczęło wołać: »Zdrada ' zdradal# 
i nabawiło przestrachem najodważniejszych, 
gdy się na śmierć oczywistą wystaw ionym i  
ujrzeli. Ibrahim wcale się n ie  pokazał. Woj­
sko jego nie stanęło na oznaczonem miej­
scu. Podani na zgubę bohaterowie mego 
w y b o ru ,  zaczęli rozpaczliwie ucięrać się 
z nieprzyjacielem. N iedługo tr w a ło , a w ie l­
ka część ich poszła w r o z sy p k ę , drudzy po­
legli na miejscu , a innych w jeńce zabra­
no. Itoń mój ugodzony kulą śm ier te ln ą , 
padł p odem n ą; z szablą w ręku natarł na 
•unie cały orszak nieprzyjacielski. Licznemi 
fanami okryty, padłem bez pamięci na krwią 
przesiąkła ziem ię.

II.
Po długićj uporczywćj gorączce ,  dojmu­

jąca boleść ran moich powróciła mi zmysły.
nieszczęsne przeznaczenie I# zaw oła łem ,  

>*Jah srogim jest twój w y r o k ! Dla czegóż  
przeżyłem rany moje by doznawać zgryzot 
sumienia i opłakiwać stratę ukochanego  
przyjaciela. O Ibraliimie m ój,  gdzież jesteś ,  
cez się  z tobą stało ? Jakże okroDny los do­

tknął cię w  ch w il i ,  gdy nieśmiertelna sła­
w ę  pozyskać zam yśli łeś!«

»Uspokój się waleczny m łodzieńcze« , o-  
zw ał się ktoś ostrym głosem przy mojem  
łóżku. »Przyjaciel twój Ibrahim jest w b e z -  
piecznćm  miejscu , a jeże l i  jakie n ieszczę­
ście go spotkało, to pew nie  nie z jego w i-  
n y , gdyż on uciekł przed nami z trzykroć 
większym zastępem i opuścił tę  okolicę.#—  
»Kłainiesz bezczelny#, odparłem potwarcy, 
"Ibrahim takiej podłości m » z d o ln y , i nie  
mógł tak haniebnie podać ty ł  nieprzyjacie­
low i bez narażenia na utratę swój głowy.#  
— »Sądź, jak ci się podoba#, odrzekł n ie ­
znajomy, »zapewne lepiej niż ja znasz sw ego  
przyjaciela , lecz s łysza łem , że pom iędzy  
Wysoką Portą a Katarzyną, cesarzową Ros- 
syjshą, zaszła w ojna , przez którą Wysoka 
Porta jest zmuszona wszystkie swoje siły  
zbrojne zgromadzić. Co zaś do c ie b ie , m o­
gę cię zapew nić, iżbyśmy nigdy ciebie nie  
byli w  jeńce w z ię l i ,  gdyby nie zdraua, 
która cię w  ręce  oddała.# Zachwiałem oię , 
podejrzenie o zdradzie Ibrahima zaczęło się  
wciskać do duszy m o je j , jednakże w  tak 
wielką n iegodziwość w ierzyć n ie  mógłein. 
Z zadziwieniem spostrzegłem , iż buntowni­
cy z wielką starannością chodzili około mo­
jego  zdrowia. Nie schodziło mi na żadnej 
w y g o d z ie , naw et na pocieszaniu i l itości ,  
którą w  oczach mojej straży czytałem. P o ­
n iew aż w wojsku naszć.u było zw yczajem , 
odrzynać g ło w y  wszystkim jeń co m , przeto  
dziwiłem  się dla czego dotychczas nie w y ­
konano na mnie tego samego prawa odwetu.

D ow iadyw ałem  się oraz jaki los dla mnie  
b ył przeznaczony , i dowiedziałem  s ię ,  że 
mnie jako zakładnika zatrzymać postano­
wiono. U słyszawszy to , powziąłem dziwne  
przedsięw zięcie  doświadczyć , ażali bunto­
w ników  na drogę posłuszeństwa dla W yso­
kiej Porly zw rócić n ie  zdołam. Skorom przy­
szedł do zd ro w ia , kazałem mojemu uprzej­
memu gospodarzowi, mającemu wielką w zię -  
tość u ludu, zgromadzić wszystkich zn iechę­
conych , i miałem do nich m ow ę , w której 
do posłuszeństwa ich napominałem. W ro­
dzony dar w y m o w y , połączony z przewa­
gą wiadomości, których nabyłem , sprawił 
tak wńelkie w-razenie na umysłach cierpie­
niem, niedostatkiem i bezow ocnem i walkami 
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znękanych , Iź w try jum łle  zanieśli m n ie  Jo po­
mieszkania jednego z swych kapitanów i jego 
pieczy m nie powierzyli. Z tem  wszystkiem u- 
cliwaiono zatrzymać m nie tymczasowie w bez- 
piccznem  ale dla m n ie  zaszczylnem miejscu i 
posłać do S tam bułu  deputacyje , litóra zanosząc 
do stóp tronu  Wielkiego Sułtana zażalenia na­
rodu , miała moc oświadczenia m u  posiłków 
zbrojnych gotowość , jeżeliby prośba i uległość 
p roszących , pomyślnym skutk iem  uwieńczoną 
została. Dla kapitana mającego stanąć na czele 
dcputacyi, napisałem do wielkiego Wezyra list, 
w k tórym  dobroczyńcy m o jem u  własne położe­
nie  skrom nie , a sposób myślenia upokorzonych 
powstańców najpiękniejszymi wyrazami skreśli­
łem . Nigdy zwiększą otuchą nie przedsięwzięto 
tak śmiałego postanowienia.

Wdzięczni Arnautowio okrywali ranie pochwa­
ł a m i , dziewice ich wyprawiały przedem ną swe 
narodowe tańce i zdobiły wieńcami moje po­
m ieszkan ie ;  piewcy narodowi opiewając tnoję 
czyny w o jenne , uwielbiali zaletną posiać i szla­
chetność m ej duszy. Nic nie zaniedbano, coby 
m n ie  rozweselić i chwilo mego pobytu pom ię­
dzy nimi osłodzić mogło. Z  chciwością poiłem 
się wonią kadzideł * których dla m nie  nie szczę­
dzono, i w szczerości serca podziwiałem moje 
własne zasługi.

>Waleczny A ndrzeju4 , m ów iłem  z upodoba­
n iem  sam do siebie, »widać oczywiście, że cię 
ńiebo na wielkiego męża przeznaczyło. Jłysfry 
twój ro z u m , sprawiedliwość i mę/.lia cnota twoja, 
przeniosą cię przeż wszelkie trudy i przeszkody, 
i postawią bez wątpienia na szczycie pomyślno­
ści i sławy. Jak  mocno uraduje  się Sułtan twoją 
miłością ludzkości i nawróceniem nieposłusznych 
swoich poddanych 1 Serce, jego przebaczy a cie- 

Jjie  okryje honoram i.«
W  czasie gdy tym sposobem w rozkoszy inej 

ziemskiej szczęśliwości się rozp ływ ałem , wojna 
z cesarzowa Jlossyjską przyszła w istocie do skut­
k u .  Wkrótce także nadeszła pożądana wiado­
mość , ze Sułtan posłane przez deputacyje dary 
przyjąć ra c z y ł , a w kilka tygodni późnićj wró­
cili deputowani podobnież sowicie obdarowani 
z tern oświadczeniem , ze Wysoka Porta wszelkie 
wykroczenia n aj łaskawiej przebacza i ofiarowane 
posiłkowe wojska przyjmuje. Wydauo natych­
miast rozkaz , aby wszelkie uciemiężenia pro- 
■wincyi zniesiono. Wszystko zdawało się potwier­
dzać moje wnioski; Arnauty radując się z po­
myślnego poselstwa, mianowali mnie naczelni­
k ie m  w ojska , które Wysokiej Porcie przyrzc- 
czono. Ja sam podobnie rzym skiem u tryjumfa- 
torowi, upojony sławą zwycieztwa, uwielbiałem 
szlachetny sposób myślenia wielkiego W ezyra.

Stanąwszy na czele dziesięciu tysięcy Albań- 
czyliów i Górali,  ruszyłem  Stósownie tło rozkazu 
wielkiego Wezyra w pochód ku  miejscu zgro­
madzenia wójsk Wysokiej Porty. Otoczony całym 
blaskiem książęcia w o jn y , u jrza łem  się nagle 
na szczycie odurzającej wysokości. Z  dum ą po- 
glądałem  na liczne o rszak i , które dobrowolnie 
potl moje rozkazy sin p odda ły , a chociaż po­
twierdzenia m ojej godności jeszcze nie by łem  
p e w n y , doznawałem jednakże wszelkiej świet­
ności naczelnego wodza. Zagrzany pamiątkami 
bohaterów Grecyi i wyprawami X enofonta , upo­
jony szczytną, wyniosłością, którą  talt nagła zmia­
na losu w m iodem  sercu łatwo obudzą , toczy­
łe m  po przed oficerami mojego wojska na ogni­
s tym , arabskim suto ozdobionym ru m ak u  z taką 
wprawą i śm iałością , że m nie wszyscy podzi­
wiali. P iękne  niebo Tesalii rozlewało czarowny 
urok na rozmaite sceny naszej wyprawy, śpiewy 
poetów greckich i wojenna muzyka towarzyszy­
ły iium na widownie czynów bohaterskich. W szę­
dzie napotykałem wielkie pamiątki, zabytki z cza­
sów b oha te rsk ich ; ze szczytu gór tesalskich 
poglądały w dół dziwo-twornego kształtu zamki 
rozbójnicze, które  z gruzów starodawnych twierdz 
powystawiano, a spustoszało miasta i włości p o  
p łaszczyznach , przypominały sławne niegdyś 
wojnami miejsca.

vPańie4 , rzek ł  do m nie  k a p i ta a , który zaw­
sze był m o im  doradzcą i przyjacielem , »świetne 
czasy te  już  nie Wrócą. Ludzie i czasy zdrobnieli.4

Atoli ja  byłem  w te j  m ierze wcale innego zda­
nia. »Wielcy mężowie4, r z e k łe m ,  ustanowią wiel­
kie czasy; wielki mąż opiera się przeciwnym 
losom i szczęście do rydwanu sw o e j  chwały 
wprzęga ; nie sądź tak źle o teraźniejszym cza­
sie , znajdą się i w tych czasach jeszcze jenijal-  
ne , wielkie pom ysły .— Ządaszli , abym ci dał 
jeden dowód z tysiąca4, dodałem zapłoniony, 
*oto przysięgam ci na Machometa . iż j a  sam 
czuję w sobie bohaterskiego" ducha.*

Na te słowa uk łon ił  się kapitan z uszanowa­
n iem  i r z e k ł : *>Pauic , szlachetna otwartość , po ­
waga i zapal , z którym  to wyznanie m i  czynisz, 
jest dla sędziwego człowieka z m o jem  doświad^ 
czeniem dostateczną ręk o jm ią ,  że nic poniża­
jące samochwalstwo ani zarozumiałość skłania 
cię do tego oświadczenia; jednakże zataić tego 
nie m o g ę ,  iż tom  bardziej ubolewam nad toba, 
im  bardziej w tobie uzasadnione prawa do tej 
wielkości spostrzegam, gdyż szlachetna odwaga, 
którą w sobie u czuwasz , w tak złych czasach 
jak  są te ra z , mużc się łatwo stać przyczyną two­
jego upadku , a szczęśliwym jeszcze nazwać się 
możesz , jeżeli ci los jako bohaterowi na polu  
sławy zakończyć dozwoli.4 .
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Gdyśmy w ten  sposób rozm awiali, coraz bar- 
”z»tj zwężała sio Joli na , nareszcie dostaliśmy 
®ię w wąwóz pomiędzy wysokie góry, przez k tó­
ry, woj sit o tylko w ciasnych kolum nach  p»-zepra- 
Wjać się mogło. Jeszczem w sobie nie s tłum ił 
by ł sm utnych m y ś l i , jak ie  we m n ie  mowa ka­
pitana obudziła , a£ oto tuż koło m oje j skroni 
swisła strzała łucznika. Tysiączny odgłos: »Ilalo 
hol«  złam ał się w tejże chwili o góry , i W  oka­
m g n ien iu  na rozkaz kapitana rozbiegli się na 
Wszystkie strony najwprawniejsi Górale z mego 
Wojska, dla pojmania zuchwałego skrytobójcę. 
Ił rzez dtugi czas nie było ani śladu b andy ty , 
aż nareszcie kapitan kazał psy spuśc ić , które 
wojsku towarzyszyły. Ich  szczekanie obiło się 
w najgłębszych jaskiniach , i nie m inęła  godzi­
na , a juz  skrytobójcę znaleziono w przepaścistej 
pieczarze , w której tylko gady i smoki przeby­
wać mogły. Śród obelg i chłosty stawiono go 
p rzedcm na i nieczekajac na mój rozkaz , czy­
niono zwykłe przygotowania do ukarania go 
gardłem. Lecz ja  nie chcąc pospiesznie lub  n ie­
sprawiedliwie p o s tąp ić , postanowiłem pojm ane­
go oddać pod sąd wojenny.

»Panie«, ozv\_łsię na to kapitan, »jeżeli chcesz 
m ej raJy p o s łu ch ać , badajze natychmiast sam 
złoczyńcę , bo znając twe p o ło żen ie , upewniam  
cle , żc z zeznania jego takie rzeczy na jaw wy­
kryć się mogą , których publiczne ogłoszenie wię­
cej tobie sam em u niżeli podżegaczowi tej zbro­
dni zaszkodzić może.*

Sk łon iłem  się chętnie do rady kapitana i ba­
ja łe m  z doLrocią i łaskawie skrytobójcę, który 
drżał na całem ciele.

»Dostojuy Baszo®, rzek ł  zbrodzień żałosnym 
g ło s e m , »nie z mojej winy pochodzi zb rodn ia , 
którą  popełnić c h c ia łe m , je s tem  tylko ślepem  
narzędziem potężnego twojego nieprzyjaciela. 
I b r a h im , syn wielkiego W ezyra ,  posłał m n ie ,  
®bym cię zam ordow ał, a to dla te g o , ze tak 
Szczęśliwe skutki dla ciebie twoja niewola iniała. 
Na jegoto rozkaz wydałem cię w ręce podczas 
bitwy nieprzyjacielowi , na jego rozkaz posła­
łem  nieszczęsną strzałę , k tóra ci życie wziąć 
tniSła. Osadź sam ażali niewolnik nie jest  wi- 
n 'en ślepe posłuszeństwo swojemu władcy. Sam 
widzisz , żem  niewinny , panie.*

•Jakol* rzek łem  z największein oburzen iem , 
mój, przyjaciel Ib rah im  godzi na życie mo- 

’ które dla niego tylekrotnie na niebezpic- 
C2eństw0 narażałem ?*

. *Ni.eiiłaczej Baszo 1® odrzekł n iewolnik, a ka­
pitan Wzruszył ramionami.

»Iesteś wolnym®, rzek łem  do bandyty, »uchodź 
z ócz m o ic h ; nie chcę wymierzać kary na efe- 
ue za czyn , którego sprawcą był twój władca.*

Z radością zerwał się z ziemi niewolnik 1 0* 
świadczył, iż za m ierną  kwotę gotów jes t  pod­
jąć  się zamordowania Ibrahima. Podłość ta zdzi­
wiła m nie w najwyższym stopniu. Z gniew em  
porw ałem  za pistolet i wymierzywszy, go w Lan- 
dytę , rozkaza łem , by natychmiast uchodził.

Ilapitan sądząc, że strzelę za uciekającym , 
ncieszył się pozornem m e m  przedsięwzięciem; 
lecz gdym zbójcy um knąć  dozw oli ł , i spokoj­
nie włożył pistolet w o lstrę , powstał zw ie lk ićm  
oburzeniem  na m ój postępek , u t rzy m u jąc , iż 
złoczyńca zaprzeda się znowu Ibrahim ow i i na 
moje życie nastawać będzie.

»Niech będzie panem  swej woli*, rzek łem  
z uroczystą m iną  jak  on sędzia Salomon. »Bar- 
dzo się mylisz kap i tan ie , jeżeliś m y ś la ł , że ja  
tego człowieka za jego zamiar ukarać chcia­
ł e m ;  m n ie  oburzyła tylko jego podłość, z jaką 
gotowy m  się okazał do przeniewierzenia się 
sw em u władcy.*

»Jeżeli tak łagodna sprawiedliwość wymierzać 
zamyślasz®, odrzekł kapitan , *z trudnością przyj­
dzie ci utrzymać w karności w o jsko , k tórćm  
dowodzisz.*

»Mowa twoja jest rozsądną ale m adra nazwaćJ  v c c c
je j  nie m ogę«, odrzekłem  rozgniew any, *wićdz 
o t e m ,  iż sprawiedliwość dobrego człowieka je s t  
p o tę g ą , która tysiące zwycięża i złą wolę po­
konywa.*

III.
Przybywszy do S tam L ułu , zdałem kapitanowi 

naczelne dowództwo na czas m ojej niebytności, 
a sem pospieszyłem przed tron m o n a rch y , dla 
zdania przed nim  sprawy. Orszak dobranych 
Arnautów towarzyszył m i do S ta m b n łn , do k tó­
rego w burzliwej n iespokojności, częścią z oba­
w ą ,  częścią z dum ną radością, pośród wielkiego 
natłoku lu d u  wjazd odbywałem. Sława m o ieh  
czynów wyprzedziła mnie i rozniosła o m oich  
przygodach najdziwniejsze pogłoski. Chytry re ­
negat , który przebiegłością swoją buntowników 
posk rom ił ,  a prócz tego zp row incy i ,  którą juz 
za utraconą m ia n o , przywiódł w ielkiem u S u ł­
tanowi znaczne posiłki wojenne , stopień szczę­
ścia w stosunku do mego młodego wieku i niz- 
kiego u ro d zen ia ; te lub  podobne uwagi były 
głównym przedm iotem  dziennej rozmowy i t ru ­
dniły najszczególniej wszystkich mieszkańców 
w P e r a ,  gdyż niepewua wieść rozgłosiła, iż ten 
sławny naczelnik z tego przedmieścia ród swój 
wywodzi. Już przed bram am i miasta spostrzegłem 
pomiędzy widzami najżywszy udział w Pero tach , 
poznałem niektórych pomiędzy n im i,  chociaż 
sam nie byłem  poznany. Młodzieńczym ru m ień ­
cem spłonęły moje lica , gdym się po raz pierwszy



przedmiotem publicznej uwagi i podziwiania 
ujrzał. Pyszne stąpanie mego ltonia, gdybyjto ode- 
m uie  zależało, radbym był z serca w skromny 
krok zamienić, tak mi przykrein było to pożądaue 
pierwej podziwianie ludu. Przypadek zdarzył, 
iź koń m ój nagle u bramy się spłoszył i dziko 
deba stawać zaczął, jak  gdyby m u  jakie stra­
szydło w drodze stanęło ; m usia łem  go całą siłą 
zażyć, n im  ruszył z miejsca i porządnym kro­
k iem  poszedł. Wszyscy obecni wzięli to za złą 
w ró ż b ę , nawet ja  sam nie m o g łem  się zbyć 
jakiegoś niemiłego przeczucia. Wezwany od Rejs- 
Effendego do wysokiego dyw anu, wszedłem 
z b ijącem sercem w to szanowne zgromadzenie 
i tam  dopiero wielkie m oje znaczenie pozna­
łem . Przyjęto m nie  z wszelkiemi Baszy przyna- 
leżnem i i to n o ram i, i pozwolono m i bezpośred­
nio mówić do monarchy. Z da łem  sprawę z mych 
czynów w obecności wszystkich wezyrów i dy­
gnitarzy państwa, z godnością, jakiej się po 
urodzeniu m o jem  niespodzićwano.

»Dobrześ nam  się zasłużył Achrnedzie", rzekł 
Sułtan na wojennej radzie , »w uznanie twoich 
zasług mianuję  cię Baszą tego obw odu, któryś 
roztropnością swoją dla nas zdobył. A ze mi 
równie wielki Wezyr jak  i twoje czyny za wier­
ność , wielką zdatność, a szczególnie za twą nie­
nawiść ku  nieprzyjaciołom Machometa zarę­
czają , więc pozwalani ci zanieść do m nie  jaką 
prośbę i zostawiam twojej woli do wyboru po­
sadę, na której się krajowi w teraźniejszej woj­
nie zasłużyć zechcesz.a

»0  słońce prawowiernych !•' rzekłem , rzuciwszy 
sie do hóg S u ł ta n a , vjaltitolwiek rozum  mój , 
jak  o tćm  przekonany jestem  , nie zasługuje na 
te chwałę , k tórą go okrywać raczysz, a szczę­
ście m oje  jest  tylko nagrodą nieba za moje cno­
tliwe c h ę c i ; wszelako m niem am  , iż już  samem 
zrządzeniem przeznaczenia jes tem  powołany na 
dowódzcę tych lekkich orszaków, które dla woj­
ska proroka pozyskałem .-'

»Na człowieka twoich Jat za siniałem jest ta­
kie żądanie-*, odrzekł wielki Wezyr, ri spodzie­
wam się, iż najjaśniejszy m onarcha , którego 
w tej chwili błagasz , raczy mnie poruczye roz- 
strzygnienie twoich życzeń ; bo jakkolwiek dałeś 
nam  wielkie dowody twojej odwagi i zdatności, 
jednakże ju ż  samo u z n a n ie , jakie m am y dla 
twych ta lentów, ostrzegać nas pow inno, azali 
tak m łodem u i uzdatniouemu wojownikowi wol­
no nam powierzyć posadę , na którejby Wielka 
Porta dalszych usług twoich pozbawiona być 
mogła.-'

Wielki Sułtan łaskawem skinieniem dał mi 
do poznania, żo się zgadza z wielkiego Wezyra 
zdaniem , • żem się w to m ieć  powinien ; po-

czem zająwszy jedno z miejsc honorowych , by­
łe m  świadkiem najważniejszej rady wojennej , 
na której wojnę przeciw n iew iernym  uchwalo­
no. Chociaż powinnością moją było m ieć  udział 
w radzie państw a, jednakże w spom nien iam i, 
k tóre  duszą moją miotały, gorliwości chęci m o­
je j  o wiele zmniejszoną została. Pomiędzy obe­
cnymi znajdował się także na radzie dragoman 
Wysokiej Po rty ,  ojciec Heleny. T łum aczy ł  on 
oświadczenia i odpowiedzi nieprzyjacielskiego po­
sła , i bardzo się przezto odznaczał. W twarzy 
jego starałem się wyczytać los i sposób myśle­
nia p ięknej córki j e g o ,  atoli w licu starca, po- 
zbawionem wszelkiego wyrazu , nie zdołałem 
odkryć ani śladu własnego jego mniemania. Aż 
do chw ili ,  w której wielki Wezyr donośnym 
głosem oświadczył, iż wojna uchwaloną zosia- 
ła , wtedy uwaga moja zaczęła się chwiać po­
między losami ludzkości a wspomnieniami moich 
lat młodocianych; a chociaż sam sobie czyniłem 
w yrzu ty , £o m nie  zajmowały igraszki dziecin­
ne w c h w il i , gdy los wielu norodów rozstrzy­
gano , umysł mój z uwag lilantropijnych zwra­
cał się zawsze do ojczystego domu w Pera .

Wiadomość o uchwale dywanu sprawiła w Kon­
stantynopolu wielkie wrażenie. Na przedmieściu 
Pera  , przyjęto nawet z oklaskiem pogłoskę , iż 
Katarzyna cesarzowa liossyi , greckie państwo 
wskrzesić zamyśla. Udałem się do mojego da­
wnego przyjaciela iMnslaly, którego zastałem 
w wielkiem ubóstwie. Twarz jego byta wynę­
dzn ia ła , oczy zapadłe , i rzadko kiedy już pa­
lił fajkę.

»Kochany Achmcdzie«, rzekł do innie zemdlo­
nym gloseiu , j-przywiązanic moje ku  tobie wiel­
kiego m nie  nabawiło nieszczęścia I We dwa lala 
jalieś S tam buł opuścił,  przyszedł do mnie pe­
wnego wieczora Ibraliim dla wywiedzeuia się o 
H e len ie ,  oświadczając, że ma od ciebie do niej 
polecenie. Niepokładając żadnej nieufności w j e ­
go charakterze, powiedziałem m u  szczerą pra ­
wdę ; jednakże wkrótce z nieprzyjemnością spo­
s trzeg łem , że Ibraliim  więcej starał się o '/.je­
dnanie sobie względów H e le n y , niż dla przyja­
ciela jej kochanka przystało. Będąc przeto j e ­
dnego dnia przez chwil kilka sam na sam z He­
leną w sklepie , ośmieliłem się na je j  zapylanie 
lenni słowy odpowiedzieć: rStrzeż sic przyini- 
lającego willta, który się do serca twego zakra­
da , on zamyśla rozszarpać jagnię , a w przybra­
nej skórze k łam stw u , przychylność twą pozy­
skać.-' Spojrzenie połączone z uprzejinein  po­
dziękowaniem i mocne ściśuieuie ręki przeno- 
nały m nie , że m n ie  zrozumiała i że moje po­
dejrzenie uzasadnionem było. Cieszyłem sie 
z dokonanego uczynku , ale wkrótce uczułem



(  a i  )

Je?A sku t k i .  P rzez  jakaś n ieostrożność  ze strony H eleny  
" ied z ia ł  się lbrabim  o m ojćm  napomnieniu.  N ied łu go  

potćm przyjechał  k onno  i stanąwszy przed moim sklepem,
* gniewem z a w o ła ł ;  zP rzek lę tY , n iegod ziw y  kramarzu,  
*nujesz na mnie spiski z p s e m ,  którego o jc iec  mój na 
®licy z n a la z ł ,  a le  p oża łu je sz  teg o ;  nie ujdziesz zemsty  
niojćj.« Następnćj  n o c y  p rzy w ió d ł  do skutku swą p o ­
gróżkę. O ddzia ł  zbrojnych Janczarów  d o b y ł  się do m e ­
go bezestami, zrabow ał  go ze  s z c z ę te m ,  a resztę co
* Sobą un ieść  nie m ó g ł ,  z n iw eczy ł .  W h i lh u  godzinach  

oszed ł  marnie cały  mój majątek , p lon  trudów  i za- 
iegów ca łe g o  ż y c ia ,  a ja zeszed łem  na ostatniego że ­

braka. Zażalenia moje u sądu s p e łz ły  bez  sku tk n , gdyż  
nie można b y ło  znaleźć  ani jednej d u s z y ,  któraby się  
o d w a ż y ła  św ia d cz y ć  przec iw  sy n o w i  wie lk iego Wezyra.  
T y m  sp o s o b e m  p rzyw ied z ion y  do najokropniejszej nę­
d zy  , u trzym yw ałem  się dotąd jedynie  z d ob roczyn ­
nych  , tajem nych datków H elen y  , która od tego czasu  
usilnie się o ciebie dopytyw ała .  L ecz  p on iew aż  dałem  
et p rzy rze czen ie ,  ze jej o twoim  łos ie  nic nie w y ja ­
w i ę ,  a'ź pokąd ty sam ptzed  nią się nie o d k ry je sz ,  
Ola tego nie w ie le  ją w  tćj mierze o św ie c ić  m ogłem .  
Jakkolwiek w ię c  na korzyść tw oje  nic się nie s t a ł o ,  
sp od z iew am  się jednakże , iż dóm dragomana tak dla 
s ieb ie  przyjaźnym znajdziesz , jak tylko sobie  ży c z y ć  
m ozesz .  H elena  tymczasem  w  n o w e  wdzięki zakwit ła  i 
rów nie  jak ty o n i ć j , tak ona o tobie  nie zapom niała .

(  Ciąg dalszy nastąpi. 5

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przemysłowego  p od  Redakcyja  

7. V .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  NT. 3. i obejm uje:  
1) Uwagi do a r tyk u łu ,  w  Tygodniku ro ln iczo -p rzem y ­
s ło w y m  Nr. 43 rok trzeci  str. 345 p o d t y t u ł e m :  >,'Sposób  
toacerowanin naw ozu  przez pana Jlohle.«  2 )  O uprawie  
*Qu i konopi w Belgii . (D o k o ń c z e n ie . )  3 )  O sp osob ie  
zakładania i p ie lęgnowania  lasów (D o k o ń c z e n ie ) .  4)  S p o ­
strzeżenia  m ło d e g o  gospodarza .  5 )  O s p o s o b ie  p o w le ­
kania miedzią b lach  ż e la z n y c h ,  używ an ych  d o  p ok ry­
cia dachów. 6 )  P orów n anie  w ydatnośc i  opału  torfu  
r, drz ew em . 7 )  S p o só b  d och ow an ia  się  wie lk ich  kur. 
fi) Ryby za ch o w a ć  w s t a w i ę ,  aby się nie w y d u si ły .  9)  
Aby się m as ło  prędko zrobiło .  10) W ia d o m o śc i  cza­
so w e .  11) U w iadom ienie .

Mistrz Twardowski przez J. J. K r a s z e w s k i e g o .  
P o w ie ść  z pod ań  gminnych. T o m ó w  dwa. W ilno  1840.  
Z n ow u  u lw or  n o w y  jeu ija lnego  pisarza , zu p e łn ie  do 
d aw niejszych  prac jeg o  n i e p o d o b n y , oryginalny w  p o -  
Wyslc i w y k o n a n iu ,  i ty lko jen ija lnośc ią  znamionujący  
P o k r ew ień stw o  z Witoloraudą i Poeta i światem. Obraz  
ironiczny u łom n ych  usi łow ań  lu d z k ic h ,  bistoryja na­
m iętnością  un ies ionego  serca , htóre straw ione b e z o w o c -  
®jui z a p a łe m ,  w ewnętrzną burzą r o zd a rte , w końcu za- 
•edwo ty le  na ło n ie  w ieczn ie  m ł o d ć | ,  w ieczn ie  dziewi-  

przyrody doznaje p o c i e c h y ,  że  może w estchnąć  
aad niewinną przeszłośc ią  , która n iepow rotnie  ubiegła.

aUha, ż e c z ło w iek  tali d łu go  s z c z ę ś l iw y ,  jak długo  
J sscze  czegoś  p ożądać  m o ż e ,  a wycze'rpanie w szelk ich  

a co o w y cb  jak i c ie le s n y ch  r o z k o s z y ,  rodzi tylko prze-  
gj 1 iiiesmak , i ż y c i e ,  nawet pod  szronem lat kwitnąć  
f ilo  łf  * P o d r a ż a ją c y  szkielet  zamienia. Naga prawda  
dań 1 SlDa ’ ua>i l ° na °*'u barwa p o e z y i , w ysnuta  z p o i  
m v śi ’ ■? ’ nieprzebranćj skarbnicy b a r w ,  uczuć i 
niew  " ^iem Mistrz Twardowski jest  dziełem  , hiórćm  

y  s srp jny  w  coraz n o w y ch  po m y s ła ch  a u tor ,  lite-  
urę naszę ubogacił .  Cześć n iech  mu będzie i w d zię ­

czność  n a ro d u , że  tw ó rczeg o  talentu sw ojego  ku jego  
piśmienniczej s ła w ie  u ży w a ć  nie przestoje. >5. J.

W ydana w  końcn roku zesz łeg o  w  W ilnie część  
trzecia ltnsałkl  Aleksandra G r o z y ,  o p r ó c z  p ięknych  
p ł o d ó w  w y d a w c y ,  mieści artykuły ks. H o ł o w i ń s k i e -  
g o  (tłumacza Szekspira) ,  Ił. P o d w y s o c  k i e g o ,  Hen­
ryka R z e w u s k i e g o ,  Al .  P r z e z d z i c c k i e g o i t . p .

N iezm ord ow an y  w  w yd aw an iu  coraz n o w y c h ,  w szak­
ż e  nader p o ż y te c z n y c h  k o m p i la c y j , K. W . W o j  c i c  k i,  
w y g o t o w a ł  w  d w óch  tom ach:  Teatr starożytny polski, 
obejm ujący  stan onegoz  od panowania  Kazimierza S p ra ­
w ie d l iw e g o  (11 9 4 )  do Augusta III.  (1761) .  W  bieżącym  
m iesiącu miał się w  W arszaw ie  druk tego  dzieła roz­
począć .

W ie lc e  ważne'mi dziełami za s łu ż o n y  literaturze hr. 
Edw ard R a c z y ń s k i  w  P o z n a n ia , t łum aczy kronikarza 
pruskiego W  i g a n d a , op isu jącego  zatargi i w o jn y  Krzy­
ż a k ó w ,  który to przekład w k rótce  drnkiem og łosi .

G o r l iw y  o p iśm iennictw u sławiańskie  pro fesor  w ro ­
c ław ski  P u r k i n i e  (k tórego  nakładem w y s z e d ł  p r z e ­
kład polski Pieśni C z c la k o w s k ie g o ) , t łum aczy  Maryję 
M a l c z e w s k i e g o  na język czeski. Pracuje także nad  
m e to d ą ,  jak najlatwićj C zechow i nauczyć  się p o  p o l ­
sk u ,  n P olakow i p o  czesku.

Znany w  św iecie  dyplom atycznym  hr. W a l e w s k i ,  
w ła śc ic ie l  gazety paryskie'j Messager, napisał koroedyję  
L i  cole dn Monde., którą przyjęto z oklaskami na p ierw ­
szym  teatrze s to l icy  Francyi.  Autor ostro  skrytykow a­
ny przez słynnego  fcuile tonistę  Juliusza Janin , w y z w a ł  
g o ;  lecz nie w ia d o m o ,  czy  przyszło  do p ojedynku .

S z k o ł a  d r a m a t y c z n a .  Edw ard D e y r ie n t ,  o d ­
znaczający się aktor nadw orny w  B erl in ie ,  zaany za­
szczytnie  publiczności  z s w o ic h :  Listów z  Paryża ,  w y ­
dał teraz z polecen ia  Aleksandra H umboldta  p isem k o :  
Uiber Theaterschjule, eine Mittheihmy an das TOeater-Pl'.? 
fdikitm ; które tak w  artystycznym  , jakoteż w  polityczne -  
sp o łeczeu sk im  v?zględzie na p o w sz ech n ą  uwagę zas łu ­
guje . W dziełku tćm zawierajacćm tylko 58 s tr o n ic ,  
prowadzi autor rzecz  sw o ję  z taką og lędnością  , zn a w ­
stwem i p r z e k o n a n ie m ,  a przytem tak jasną i biegłą  
dyja lektyk ą , iż pisemko to  pod  w zględem  za ło żo n eg o  
c e l u ,  który osiągnąć zam ierza ,  Masycznćm nazw ać  m o ­
żna. Przy toczym y tu z niego kilka w y im k ó w .  Na stro­
n icy  9 l ć j ,  wyraża się autor jak następuje:  jiZacząwszy  
od najw yższych  katedr um ie jętnośc i  u m y s ło w y c h  aż do  
elementarnej szkoły  w  najuboższej w io s c e ,  przykładam y  
w szelk ich  starań do ukształcenia każdego cz łonka s p o ­
łeczeń s tw a  w  ten sposób  , aby udzieloną sobie  naukę  
do najw yższego  stopnia p osunąć  i prz.cz 10 p o w s z e c h n e  
ukształcenie rorkrzewiać zdołał .  O sobne  sz ko ły  trudnią  
się ukszta cenieni o so b n y c h  stanów społeczeriskieb. Pra­
ktycznej  Dabywszy w p ra w y  , w y ch o d zą  z sem inaryjów  
kaznodzieje  i nauczycie le .  E k o n o m  , l e ś n ic z y ,  o f icer  
otrzymują w  o so b n y ch  akademijacb umiejętne w  sw o im  
zaw odzie  ukształcenie. N a w e t  ręk o d z ie ło m ,  rzem ios łom ,  
które w  p ow sz ech n ej  potrzebie  i spo łz .aw odnictw ie  juz  
sauie przez się znajdują w ielk i  p o c h o p  do p o s t ę p u ,  
nadano przez liberalne instytuty umiejętną p o d s t a w ę ,  
a ićm że sam em  p raw o do  w stępu w  zakres w y ż s z e g o  
ukształcenia. P o  ce ln ie jszych  ahadcmijach uczą z w ie l ­
ka starannością  i w sz lachetnym  duchu b u d o w n ic tw a ,  
mularstwa , rzeźbiarstwa a nawet muzyki. — Śród tćj 
troskliwej staranności zgo ła  dla w szystkich stanów, j e-  
d e n  t y l k o  w  z a n i e d b a n i e  p u s z c z o n y  a k t o r  
d z i k o  w y r a s t a ć  m u s i . « — Stronica l i t a :  >;A c h o ć ­
byśm y nawet p rzy p u śc ić  c h c i e l i ,  iż jenijusz nie p o ­
trzebuje uksz.tałcema, jednakże przypuszczen ie  to nie  
zn ios łob y  bvuajmnićj p o tr zeb y  przy g o to w a w cze j  szko­
ły  dramatycznej , gdyż żaden wiek  nie wyda tylu  
j e n i ju sz o w ,  ilu teatr d obrych  aktorów  p o tr zeb u je ;  
a w ięc  ukształcenie uzupełn ić  p o w in n o  tam , gdzie



w r o d z o n y  dar natury n ie  w ystarcza .  W ła śc iw ie  dla 
ienijuszu nigdzie sz k ć ł  nie  zakładają , lecz  dla większej  
i lości  ppm iernie  u z d o lu iu u y c h , a w łaśn ie  bardzo w ie lu  
takich dla teatru potrzeb a .« —  Stronica 12 lo :  »Szko-  
ła  dramatyczna, nanką sw oją  m ogłaby  pomi.ernie u z d o l­
n io n y c h  p o m n ą c  na s to p ie ń ,  na którymby najzdol­
n ie jszym  w y r ó w n a ć  m o g l i , . . .  a gdyby  szkoła w uamćj 
r z e c z y  sam ty lko  fałsz i n ied orzeczn ość  ze  sceny  odda­
l i ł a ,  ju ż b y  dla tćj acz podrzędućj  p o tr zeb y  na nzuanie  
z a s łu ż y ć  pow inna. Teatr  w y  naga najdoskonalszego ze ­
sp o len ia  zgodnie  ukszta łconych  sir. Pojedyncza  o sob a  
m o ż e  tu w yk o n a ć  ty lko rzecz  p o je d y n cz ą ,  a nigdy c a ło ­
śc i  do skutku nie p r z y w ie d z ie ; jedna osoba zostaje zaw sze  
z a w is łę  od s w o ic h  s p ó ł t o w a r z y s z ó w ; inaczćj uia się  
r z e c z  w  innych  kunsztach.* — Stronica 2 5 :  »D o teatrów  
,v N ie m c z e c h ,  zgromadza sie praw ie  c o  w ieczora  naj- 
mnićj cztćrdzięści t y s ięcy  o sób  dla przyjm ow ania  w ra­
ż eń  przedstawienia .  T o ż  ma być  rzeczę  o b o ję tn a ,  ja- 
K ieg i  rodzaju sę te w rażenia?  T o ż  ma być  rzeczę o b o ­
j ę tn y ,  ażaii  ahtorow ie ,  przez których z m y s ło w e  t łum a­
czen ie  w rażenia  te tak potęzućm i się s ta ję ,  sę do tego  

uw ołan ia  naukami u sp o so b ie n i  i ukształceni , lub też  
ez  w sze lk iego  starania ty lko  przypadkow i i w łasnem u  

d o św ia d cźc n .u  p o zostaw ien i  ?«— Stronica  5 7 :  »My ma­
m y  isto tnie  —  m ogę  to śmiało  publiczności  p o w ie d z ie ć — 
m y  mamy najlepszę ch ę ć  w  sz tuce uaszej zb l iżyć  się do  
najw yzszćj  d o s k o u a ło i c i , ( m ó w i  pan D c y r i c u t ) ,  ale  
z p om ię dz y  w ie lu  zawad , które nam sę na przeszko­
d z i e ,  brah o d p o w ied n ćj  p rzygotow aw czć j  sz k o ły  dra- 
m a ty c z n ć j ,  n>e ję s t  najmniejsza. P ub liczn ość  w ym aga  
o d  nas z u p e łn e g o  rozw in ięc ia  s i ł  najdoskonalszego u- 
l tszta łcen ia ,  a ku osięgnieuiu tego zamiaru uajpotrzcbnicj-  
szych  środków  nam odmaw ia.*

N a p o l e o n  n a  s c e n i e .  L ondyński teatr Aiielphi, 
ma bardziej teatralnę kasę niźli sztukę dramatyczną na 
w zg lęd z ie .  Jak n iedawno p ro ces  pani Laffarge ,  tak te ­
raz z w ło k i  N a p o leo n a  p rzedstaw ił  na sw ojej  scen ie .  
N o w a  sztoka la ma n a z w ę :  »Wizyla na wyspie świrtej 
Helenya i przedstaw ia  w izy ję  żołn ierza sto jęccgo  na 

trnzy p rzy  grobie N a p o le o n a .  A i t o r  Yatec odegra ł  
w  sp o  obie bardzo uderzajęcym m ałego kaprala w  trój-  
graniastym kapelusiku. W iern ie  była  przedstawioną w e -  
w n ętrzu 11 Część ho te lu  iu w a l id ó w ,  a rola księcia Jom yille  
tn d - ie ż  r o le  o sad y  okrętu Belle-Boule, bardzo ubaw iły  
gaw icJ ź  londyńską. Sztuka ta ma przy tern tę za letę ,  iż 
- i e  tr.y j  jak ty lko p ó ł  godziny. — Jak przedstaw ieni  
m ajtkowie  okrętu Bellc-Poule na teatrze londyńskim , tak 
tćż istotni marynarze w  Paryżu w  król. akademii m uzy­
ki dnia 20. grudnia zwracali  na siebie uwagę p ub liczno­
śc i .  Z rozkazu króla dano jako gratyfikacyję dla 360  
m arynarzy sztukę pod uazwę : Bug i bajaderha, tudzież  
Diabeł zakochany; majtkowie w  sw y c h  uwagach i jestach  
okazali się nie bardzo p ow śc iąg l iw ym i , szczegó ln iej  gdy  
panna p anlina L eroux  v  zwodniczej  p ostac i  na scenę  
w ystąpiła .  —  P o d o b n ież  w  Cyrku olimpijskim dawauo  
a p o te o z ę  N a p o le o n a ,  to  z n a c z y ,  z przep ych em  teatral­
nym przedstaw iono  całą p o d ró ż  z w y s p y  Slćj H eleny  
aż do  d o m u  in w alid ów  w  Paryżu.

M a r s z a ł e k  S c n l t  u g r o b u  N a p o l e o n a .  
W  pismach angielskich czytam y co  następuje:  » W  dzień  
złożen ia  z w ło k ó w  N a p o leo n a ,  dw óch  m ę ż ó w  w św ietnym  
mundurze żądało , aby im b y ło  w o ln o  wnijść na pok ład  
o k r ę tu ,  nj  którym c ia ło  się zn ajdow ało .  Najstarszy  
z nich w y m ie n i ł  ty lko  sw oje  n a z w isk o ,  a zaraz go w p u ­
s z c z o n o .  P rzy b y w szy  do trunny N a p o !c o n a ,  ukląkł  
przed  uia z uszauow aniem  i zakrywszy sob ie  twarz rę­

koma , zo s ta w a ł  25 m innt w  ićj p o s t a w i e , s ły c h a ć  g o  
b y ło  p łaczącego .  G dy się  o d d a lić  c h c i a ł ,  n ie w ia d o m o  
czy  od zimna z d r ę tw ia ły ,  Czyli tćż wewnątrz  o s ła b io ­
n y ,  n ie  m ógł  wstać  z m ie js ca ,  i m usia ł  w  p o m o c  majt­
ków  p r z y w o ła ć ;  w te d y  p ok a za ło  s i ę ,  ż e  to  b y ł  mar­
szałek S ou lt .

I  k r ó l o w a  p r ó ż n ą  k o b i d t ą .  N iem a ło  ważną  
j est  w ia d o m o ś ć  o przyjęciu  M clvila  , który w  p o s e l s tw ie  
od  n ieszczęś liw ćj  Maryi Stuart p rzy b y ł  ua d w ó r  kró lo-  
wćj E lzb ić ty .  —  K rólow a ta w  czas ie  bytności  M e h i l a  
w y s tę p o w a ła  co dzicńn ie  w  ubiorze innego narodu i za­
p y ty w a ła  p o s ł a ,  w  którym p o d iug  jego  zdaDia, najle­
piej jej do tw a rzy ?  M c h u  o ś w ia d c z y ł ,  f e  ubiór w ł o ­
ski najlepićj  ją u b ić r a , i zdaw ało  s i ę ,  iż to zdanie z y ­
s k a ło  Jćj p o c h w a łę ;  gdyż w  m ałych  w ło sk ich  cz a p e c z ­
kach , które p o d ó w cza s  d o s z o d o ,  najlepićj okazać m og ła  
s w o je  blond w ł o s y ,  (czy l i  raczej z ło t a w o -ż ó ł t e ) ,  którćmi  
się bardzo pyszniła .  —  Pytała  p o s ł a : jakiego k o loru  
w ło s y  są p ięk n ie jsze ,  czy  takie jak ona m a ,  czy l i  też. 
t a k ie ,  jak ma jego królowa (M aryja ,  była b r u n e tk ą )?  
P o s e ł  jak mógł w y w in ą ł  się z o d p o w ie d z i .  Chciała tak­
że  a o w ie d z ić ć  s i ę ,  która z n ich jest  w y ż s z e g o  wzrostu?  
M a r y ja ,  odrzekł M elv i l .— W ię c  jest  za w y s o k a ,  o zw a ta  
s ię  E lż b ie to ,  gdyŻ ja nie mam ani zbyt  m ałego  ani zbyt  
dużego w zrostu .  —  P yta ła  czćm się baw i Maryja. M e l-  
vil  o d r z e k ł ,  że czasami grywa na arfie tub na forte -
p ijanie. —  Czy dobrze gra ? zapyta ła  E lż b ić ta  D o ś ć
dobrze jak na k r ó lo w ę l  odrzek ł  Melvil . —  Po s to le  p e ­
w ien  dworzanin ( lord  H ansdcm ) zaprow adzi ł  go do o d ­
ległej  galeryi dla słyszenia  m u i y k i ,  dając ml oraz do  
zrozum ien iu ,  iż hró low a sauia grać będzie.  —  Jakoż gra­
ła  istotnie . Nagle u d a ła ,  iż  n iespodzianie  spostrzeg ła  
p o s i  ; z e rw a w szy  się w  gn iew ie  z krzesła , uderzy ła  go  
p ię ś c ią ,  i chc ia ła  w ie d z ie ć ,  z kąd mu przyszła  ta śmia­
ł o ś ć  p o d s łu ch iw a n ia  t ć j , która nigdy pub liczn ie  nie  
grywa. —  G dy p o s e ł  u l .ouczy ł  swe zlecenia i przyszedł  
na p o ż e g n a c ie ,  o trzym ał rozkaz zabawici ia je sz c z e  
przez dw a  dni ,  a t o - j a k  się  póżuićj  dow ied z ia ł  — dla 
z o b a c z e u ia ,  jak Jej król. M ość  tańczyć  będzie!  — Po  
sk oń czon ym  tańcu pytała go : azali oua lub jeg o  kró­
lo w a  lepićj tańczy?  —  W a sz a  królewska M ość  tańczyłaś  
z powagą i uroczystośc ią .*

Ś m i e r ć  s ł a w n e g o  g r a c z a .  Pan M ahć de I.a-  
b o u r d o n n a y e ,  który jako gracz w  sz ach y  miał s ła w ę  
e u ro p ejsk ą ,  rozsta ł  się z tym św iatem  w L o u d y n i c , d o ­
kąd go d w óch  uajb icglejszych  angielskich graczów  w e ­
zw ało .  Pan Labourdonaye mający d op ićro  lat 4 7 ,  umarł  
ua puch linę  piersi.  B y ł  on  najbardziej biegły  w  maue-  
wrach 'koni c m , i dwadzieśc ia  p ięć  prsunień  naprzód  
mógł w yrach ow ać .  S ław a  jego jako gracza w sz a ch y  
b yła  tak głośna w  P a r y ż u ,  iz go w w a ż n y c b  party jach ,  
które n aw et  w  zastrzeżonym  czasie  skończonćm i b y ć  
nie m o g ł y ,  zawsze za roz jem cę  w z y w a n o  , i w tym  cha­
rakterze nieraz lepiej  niż najs ławniejszego ićkarza h o ­
n o ro w a n o .  Co większa, nieraz zdarzyło  się , szczególn iej  
w  miesiącach z im o w y c h ,  iż go z B o s s y i ,  A ngl. i  a naw et  
z P ó łn ocn ej  Ameryki w  zawikłaDych wartyjach sz a c h ó w  
usilnie o  jego  zdanie za p y ty w a n o .  G d y  n iegdyś  s ław n y  
klub Fil idora w  Paryżu na cześć  jego  kazał zrob ić  śrć- 
brną sz a ch o w n ic ę  z p o la m i  z a c h a t n , ubiegający się  
z nini o p ierw szeństw o klub P a la m c d e s ,  dla sk łonienia  
pana L a b o u r d o n n a y e , aby go przyoajmnićj  trzy razy  
c o  tygodnia o d w id z a ł ,  w yznaczy ł  mu peu sy ję  d o ż y w o ­
tnią , co  późnićj ten skutek za sobą p o c i ą g n ę ł o , iz ż a ­
den znakomity  miłownik aza ch ó w , przejeżdżając przez  
P a r y ż ,  do klubu Palam cdes wstąpić nie  zaniedbał.
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